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Usiłowanie lekarzy, pieczołowitość mał- 
żonka, a nade wszystko młodość Maryi wy- 
rwały ją z rak śmierci. Z wiosną powróciło 
zdrowie młodćj matki; dusza jéj w całćj peł- 
ności oddychała odzyskanym bytem, i szczę- 
ściem. Lecz w miarę, jak się wzmacniały siły 
jéj przyrodzone, potrzeba było myślóć o po- 
krzepieniu władz umysłowych, zbolałych 
tyloma okropnćmi wstrząsnieniami. Najbieglej- 
szy z lekarzy, sprowadzony z Madrytu, radził 
nieodzowna przemianę miejsca. Alfons już 
przemyśliwał o tem, lecz teraz tém bardzićj 
chwycił się tego zamiaru. 

Na wzmiankę o podróży, Maryja zbladła 
i zdawała się być wzruszoną. »Ty wiesz 
dobrze, że mnie nie można wyjechać 
z Sewilli,« rzekła głosem drzącym. 

»Dla czegożto Pe 

»Jako l... a zabójca?ł« Maryja zadrzała i 
omdlała. Alfons uchwycił ją w ramiona. 
W tćj chwili znajdowali się oni w jednćj 
z górnych galeryj Alkazaru. Oko donny 
Maryi błądząc, pada na sklepienie dolnej 
gałeryi, i natychmiast wyobraża sobie nie- 
szczęśliwą Nićves, zamordowaną ręka czło- 
wieka, który dotad Żyje! a żyje z zemstą i 
z krwi pragnieniem l... 

»A jam się nie pomściłal« rzekła głosem 
ponurym, »jato zasłużyłam na karę l« 

Alfons więcćj niż kiedy uczuł potrzebę 
odmiany miejsca. Posiadał on piękny zamek 
w blizkości Cuensa, gdzie postanowił w naj- 
krótszym czasie „przenieść się z Maryja; lecz 
najwięcej chodziło tu o sposób ukrycia po- 


bytu tćj prześladowanej istoty. Tylko hrabia 
dos Arcos i gubernator przypuszczonymi byli 
do tćj tajemnicy; i tak, młodzi małżonkowie 
z dziećmi i szczupłym orszakiem wyruszyli 
pewnćj nocy w podróż. Po drodze zwiedzili 
Madryt, Aranjuez i wszystkie tych miejsc 
osobliwości. 

„Obawiam się c rzekł Alfons, kiedy zbliżali 
się do Cuensa, czyli ta ustroń dzika nie stanie 
się przykra dla ciebie?« Młoda małżonka 
z uśmićchem spojrzała na Alfonsa i na dzieci 
swoje, i zdawała się mówić, Że miejsce 
w którém otoczona będzie najdroższómi isto- 
tami, najmilszćm dla nićj się stanie. 

Droga była coraz przykrzejszą, same tylko 
skały i przepaści. Maryja wstrzymuje nagle 
swego rumaka i wydaje krzyk podziwu : Był- 
to widok miasta Cuensa, a raczćj widok samych 
gniazd orlich. Na nagićj i stromej skale, nad 
którą jeszcze wyższe szczyty górują, stoją 
tam domy jedne nad drugiemi, tak, że wchód 
do mieszkań zdaje się być po dachach domów 
niżćj stojących. Dolina płyną dwie rzéki 
Huascar i Jucar; wszędzie znachodzisz ‘tam 

ełno cieniu, świćżości, i wiejskićj zaciszy, 
śród olbrzymich widoków skał, grożących 
runieniem. Obrazy te zachwycały donnę 
Maryję. W połowie doliny zatrzymała swego 
rumaka, na moście St, Pablo, rzuconym przez 
Jucar, z śmiałością i lekkością znamionującą 
dzieła architektury średnich wieków. 

»Często tu będę przychodzić ,« rzekła do 
don Alfonsa, który podzielając zachwycenie 
małżonki, uczuwał niewysłowioną rozkosz 
wewnętrzną. 

»Jeżeli ten kraj tyle ma dla ciebie po- 
wabów,c rzekł Alfons, »pięknićjsze przechadzki 
znajdujemy w riscos (skałach); teraz po- 
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spieszać nam trzeba, bo mrok zaczyna za- 
padać.« W rzeczy saméj dzień już był ku 
schyłkowi, tylko szczyty skał rumieniły się 
jeszcze zachodzaącóm słońcem. 

Zamek Benawente miał pozór zupełnie 
maurytański. Dziedziniec otoczony galeryja- 
mi, arkadami na wysniukłych kolumnach, 
komnaty obszćrne, zdziwnómi rzeźbami w ara- 
beski, z mnóstwem napisów z koranu. Maryja 
upodobała sobie to nowe siedlisko. Dla prze- 
rwania chwil samotnych, częste robiła wy- 
cieczki w okoliczne góry; często nawiódzała 
klasztor Sgo Dominika na szczycie skały. Ni- 
gdy nie była też szczęśliwsza. Życie jéj u- 
pływało w słodyczy, w spokojności pełnćj 
zachwyceń, które ja zbliżały do istot nie- 
biańskich. Naimiętnie kochana od człowieka, 
którego ubóstwiała, codzieńnie składała ona 
dzięlu Opatrzności, że ją tak pobłogosławiła na 
ziemi. Tygodnie, miesiące upływały, a żaden 
przypadek nie zmieszał samotnej rodziny 
w Cuensa. Maryja już nie lękała się ni- 
czego, jednakże nigdy nie wychodziła sama 
jedna, bo Alfons wydał rozkaz, aby jéj 
dwóch towarzyszyło uzbrojonych ludzi. Lecz 
ostrożność ta powoli sprzykrzyło się Maryi 
tak dalece, że w końcu dosyć dla nićj było, 

dy miała piastunkę przy sobie, która małego 
prowadziła Pablo. 

Hrabia Benavente ciagle donosił z Sewilli, 
iż żadnćj poszlaki nie miano o uwolnionym 
zabójcy; pewnego dnia wyprawił on spiesz- 
nego posłańca, który przyniósł wiadomość Al- 
fonsowi, iż Hernandes miał pojedynek z synem 
księcia Ossuna, don Ludwikiem, margrabia 
de Pennafiel, w którym poległ. Powodem do 
pojedynku miało być, że margrabia Pennafiel 
nie chciał usiąść do jednego stołu z Hernan- 
desem, którego nazwał podrzutkiem cy- 
gańskim, zabójcą i podpalaczem. Gu- 
bernater Walencyi, znając całą ważność tego 
wypadku, udzielił go natychmiast hrabi Bena- 
vente, który czóim prędzćj uwiadomił o tém 
swoje dzieci, wzywając ich na powrót do Se- 
willi. Maryja tak sobie upodobała w Cuensa, 
dzieci tak wygladały zdrowo, Alfons tak lubił 
w tych dzikich okolicach polować na brzegach 
Jucaru i Huescaru, słowem, całćj rodzinie 
tak dobrze się powodziło w tój miłój ustroni, 
iż-zamierzyli przepędzić tam całe lato i do- 
pióro w październiku wrócić do Sewilli. Hrabia 


dos Arcos, który ich był nawićdził, nie polując, 
ani bawiąc się rybołowstwem, stęskniwszy 
za Sewilla, wrócił do swego starego przyjaciela. 

Z miejsc w okolicy najulubieńszych donnie 
Maryi, i gdzie po długich przechadzkach naj- 
chętnićj odpoczywała, byłato ustroń ocieniona 
drzewami, i słynąca z cudu, albowiem w pniu 
jednego drzewa był tam obraz Bogarodzicy, 
zwanej Sennora della. Penna, który miał 
niegdyś wykryć jakiegoś wielkiego złoczyńcę. 

Pewnego wieczora, w chęci odprawienia 
długićj przechadzki, wyszła donna Maryja 
z zamku, i nie wzięła z sobą żadnego dziecka. 
Don Alfons był na obiedzie u biskupa w Cu- 
ensa, a Maryja tém uspokojona, że późno po- 
wróci, zjadła obiad wcześnićj, wzięła z sobą 
książkę, i rozkazała jednemu z służących, aby 
szedł za nią. Nasyciwszy się spaniałćini obra- 
zami tój dzikićj przyrody, w chwili, kiedy 
dzwoniono na Ave Maria, wstąpiła do kla- 
sztoru Sgo Dominika. Religijna jój dusza 
potrzebowała ulgi w modlitwie, potrzebowała 
wewnętrznego uspokojenia. Walczyła ona 
długo z uczuciem swojćm, czyli ma prze- 
baczyć zabójcy? Teraz on nie żyje, teraz 
ona żałuje prawie, że imienia zbrodniarza 
nigdy nie wspomniała sweinu duchownemu. 

W tóm nadszedł jój spowiednik, poważny 
kapłan; zbliżyła się ku niemu, i opowiedziaw- 
szy swoje wypadli, rzekła: »Ojcze, powiedz 
mi, mamże zabójcy przebaczyć ?« 

»Przebacz, córka moja! zapomnićj o złóm, 
które ci wyrządził, a rozważ wielkość nie- 
szczęścia, którego stał się ofiara. Pokój u- 
marłym , córka moja — pokój umarłym le 

Maryja płakała całując rękę kapłana i pro- 
sząc go o błogosłuwieństwo. Starzec smutnie 
potrząsł głową i rzekł: »Nie łubię młodej 
kobićty nieprzebłaganćj. Córka moja| Udai 
się przynajmnićj do obrazu Najświętszćj Panny 
w skale, odmów tam twój różaniec i wie- 
czorne modlitwy.« 

Donna Maryja pożegnała kapłana i smutna, 
zamyślona zchodziła z góry. Pogoda była 
piękna, a teraz po Ae słońca zabićrało 
się na burzę; wiatr szumiał po nagich opo- 
kach, a fale Jucaru rozbijały się łoskotnie 
o brzegi skaliste. 

Maryja llęczy już przed cudownym obra- 
zem Bogarodzicy. Maryja przebaczyć powinna 
zabójcy, jak dobra chrześcijanka, jak małżonka, 
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jak matka dzieciom... Leez Nióves zamordo- 
wana sztyletem tego zapałeńca... sztyletem, 
który miał w jéj serce ugodzić... czy po- 
dobna to wszystko przebaczyć? przebaczyć 
krew tak droga, tak niewinną? 

»Och! nie! niel« zawołała Maryja; »nie 
zdołam modlić się za duszę tego człowieka! 
O Święta Dziewicol użycz mi dosyć siły, 
abym tej potworze przebaczyć mogłala 

I wznosząc oczy ku świętemu obrazowi 
prosiła raz jeszcze o udzielenie jćj łaski od- 
pustu... Lecz okropne zjawisko staje przed 
nią, a usta jćj ścinają się lodem... 

Obok Stój Madony widzi mężczyznę za- 
krytego szćrokićmi liściami figi dzikićj, a 
raczćj widzi widmo z licem bladćm, zapadłćm, 
nie należącćm do istot tego świata... Spoj- 
rzenie jego jest groźne, przerażające... Nie 
wyrzekł ani słowa... lecz to jest ono nie- 
śmiertelne bićdne dziecko! to Hernandes, 
zabójca! A Maryja tu sama jedna — i z nim 
tylko: sama w pustyni — przy nadchodzącćj 
nocy. Zbliżył się do nićj, i zniżając jéj ręce, 
które była podniosła ku obrazowi Madony, 
rzekł głosem ponurym, nieczłowieczym: 

»Do mnie to, do mnie wznieść ręce, i 
modlić się tobie trzeba — jalo jestem ową 
potęgą, która twóm przeznaczeniem władnie.« 
— Ujał ja w ramiona i chciał zmusić, aby 
powstała, lecz Maryja, jakby potępiona na 
rusztowaniu ofiara, leciała z rak jego na 
ziemię. Her-andes pojrzał na nia z polito- 
waniem : »HKobićto | wołał na nia zawsze tym 
dzikim głosem; »kobićto, czego tak drzysz| 
Mićj litość nad sobą. Nacóż okazujesz mi 
tyle lękliwćj nienawiści....« | oczy jego 
przyćmione mgłą długićj choroby, ponurym 
zaiskrzyły ogniem. 

»Słuchaj coć powiem! Przez ciebie to zo- 
stałem zbrodniarzem — przez ciebie zabójcą! 
Lecz jakiź powód? czy i ty do tych liczby 
należysz, którzy wierzą, iż ja się tylko dzie- 
cinnćj obrazy mściłem?.. O nie, chciałem 
cię zamordować, abyś nie należała do ni- 
kogo. — Chybiłem. — Zle usłużyła ręka. — 
Ciebie posiadł kto inny. A teraz przychodzę 
po zapłatę, i za swoję, z miłości dla ciebie, 
popełnioną zbrodnię, i za więzy, i za 
tułactwo.. Nie na darmoto spotkaliśmy się 
w drodze życia — ty musisz być mojąle 


Maryja wydała krzyk, który się rozległ 
po skałach. 

»Ciszćj |< rzekło jéj zjawisko, »powiadam, 
Że cię miéć muszę. Żywa, lub nieżywą! od 
ośmiu dni krok w krok za toba chodzę... 
Sztylet mój zawsze mierzy w twoje serce. 
A gdybym cię zabić miał był zamiar, bądź 
pewną, jużbyś dawno nie żyła. Rozumićsz 
więc, czego żądam od ciebie — ciebie samćjlk 

Maryja poznała zgubę swoję. »Ach! słu- 
chaj l« rzekła w trwodzę, »nim mię zabijesz, 
pozwól, niech się pomodlę... bo, uważ Her- 
nandesie, ja twoja być nie mogę. Jestem 
malżonką człowieka, który jesl ojcem moich 
dzieci... Dzieci moichl... o dzieci mojel... 
O Najświętsza Pannol czy juź nigdy nie 
zobaczę się z miómil..« I w męczarni roz- 
paczy załamując ręce, wzrokiem obłąkanym 
toczyła do koła; lecz z nizkąd nie było po- 
mocy: wszędzie pustynia, głucha i ponura, 

»Więc umrzćć muszę l« zawołała w obłąka- 
niu, »umrzóć! i dla czego? jakaż moja winal 
o wielki Boże | Hernandes, lituj się Hide mnąle 

I przypełzała aż do niego, i wzięła go za 
ręce... za ręce krwią jéj siostry zbroczone , 
ściska je i woła: »Przebacz| przebacz! nie 
zabijaj nieszczęśliwćj matki |< 

»Maryjo le rzekł zabójca; »cały ten zawód, 
który od dziecięstwa przebieżałem w zbrod- 
niach, te nieustanne zgryzoty, ta przyszłość 
zaludniona piekielnómi widmami, i strasznićj- 
sza nadto wszystko rzeczywistość nieszczęśńi- 
wego —, wywinęły się z zarodu trucizny , 
którą zasiałaś w duszy mojćj, twoim jedynie 
widokiem. Ty byłaś sprawczynia wszy- 
stkiego; ty wszystko naprawić możesz... 
Rzeknićj słowo, a dzieci twoje pójdą za na- 
mi. Idź ze mną. Zaprowadzę cię tam, 
gdzie będziesz panią, gdzie cię wkrótce jako 
królową pozdrowię...« Ujął Maryję za ręce, 
czuł jak drzały. Nato znowu brwi zmar- 
szczył, z groźba na czole: 

»Strzeż się! strzeż |« powtórzył głosem gro- 
bowym. »Strzeż się na niepewną grę sta- 
wiaćle potóm nieco czulćj dodał: »Maryjo! 
to serce, ile nienawidzi, tyle kochać cię: 
może. Któż jest, coby mi ciebie wydrzćć 
zdołał? Ciebie, którą kupiłem utratą zbawie— 
nia duszy własnej |...« 
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Maryja modliła się i zalała łzami. Nagle za- 
błysło światło między górami, i rozłegły się głosy 
wołające Maryję. Pomoc ta przybywała od strony 
klasztoru, Hernandes uchwycił mały róg z kości 
słoniowćj, który mu wisiał u boku, i wydał na 
nim kilka zaledwie słyszanych dźwięków. Na- 
tychmiast kilka ludzi pokazało się w krzakach 
lig dzikich. Hernandes przez chwilę wahał się 
co miał począć; lecz głosy i światła tuż, tuz 
zbliżały się: »Widzisz,ć ozwał się do donny Maryi, 
„dosyć mam siły, aby cię uprowadzić ze sobą, 
lecz to, co dziś mogę i jutro podołam... Chcę 
tylko, abyś dopełniła mój woli: Ządam, abyś tu 
stawiła się jutro, kiedy na Ave Maria zadzwonią. 
Jeżeli dla własnego ocalenia myślisz wyprawiać 
za mną świętą kermandad, to się mocno za- 
wiedziesz, bo moja potęga może się łamać 
z dumnym Filipem. Zakazuję ci wspominać o téj 
rozmowie. Jeżeli nieposłuszną się staniesz — 
drzyj, nie o siebie, lecz a męża, o dzieci swoje. 
Oto są moi zakładnicy |< 

»Alfonsiel< jęknęła półgłosem bićdna ofiara, 
»Alfonsie mój... ratuj swoję małżonkęl« Połysk 
pochodni odbijał się już na wizerunku Madony, 
i głos donośny młodego hrabi dochodził jćj uszu. 

Hernandes przystąpił bliżćj: »Czy przyrzekasz 
stawić sie tu jutro o zachodzie słońca?« Maryja 
skłoniła głowe w znak potwierdzającćj odpowiedzi. 

»Przysięgnićj| Spiesz się... nim nadejdąć — 
»Przyjdę...« rzekła młoda kobićta głosem mdleja- 
cym. »Podnieś rękę, i przysięgnij na imię 
swojćj patronkił« Maryja podniosła rękę i przy- 
sięgła na imię patronki, 

»Jeżeli mię zdradzisz... oszukasz... tém oto 
znajdę drogę do twojego serca, ale po trupie 
twego męża i dziecil...c 1 połysk stali sztyletu 
zabłysnął w cieniu. Hernandes zniknął. 

Don Alfons, przybywszy przed obraz Madony, 
zastał swoję małżonkę rozciagniętą na skale, 
blada i zimną, jak kamień. Hrabia przypisując 
to skutkom znużenia po dłngićj przechadzce, 
kazał ja włożyć w lektykę, która był wziął ze 
soba. Picszczoty Alfonsa i jego tkliwe wołania 
wlały Życio w złodowaciałe scree Maryi, lecz 
umysł jéj bardzo jeszcze osłabiony, gwaltownego 
doznał wstrząśnienia. Postrzegłszy się w ramio- 
nach człowieka, śród tćj ciemności, była pewna, 
Żelo zabójca ją porwał... i wydzierając się czulym 
swego małżonka uściskom, wołała jęcząc: »O mój 
Boże! ja nic nie mówiłam nikomu... ani słowa... 
jako! czyto już jutro?... Pablo, mój synu! 
Nićvesl ratujcie! ratujciel« 

"To ja jestem, ja małżonek twój|... Maryjo! 
czy mię nie poznajesz !« 

Przybywszy do zamku, wpadła w zupełne sza- 
łeństwo. Noc ta była okropna. Jeżeli poznawała 
swego małżonka i dzieci, natenczas widziała ich 


we krwić broczących. Wszystko cokolwick ota- 
czało jéj łoże, nie było z tego świata, każdego, 
co do nićj mówił, zdawała się widzićć w całunie 
wstajacego z trunny; w napojn czuła tylko trucizne; 
w każdóm dotknięciu, sztylet! Słowem, śmierć 
była dla nićj w powietrza, któróm oddychała. 

Stan tak przerażajacy z niewiadomych wy- 
nikły przyczyn, dawał dużo Alfonsowi do my- 
ślenia. Wszystkie, jakie mógł powziąć szczegóły 
o przechadzce wieczornćj donny Maryi, w niczóm 
nie oświćcały go, owszem, w okropna wprowa- 
dzały tajemnicę. Don Alfons ani przypuszczał 
z razu, aby zjawienie się zabójcy miało znowu 
jego spokojność i szczęście zamieszać. '"Dopićro 
kiedy usłyszał wyrazy, które Maryja w obłąkaniu 
swojém wymawiała, spadła mu z oczn część tój 
zasłony, powlekajacój ten wieczór tajemniczy. 
Goniec został natychmiast wyprawiony do Sewilli, 
a z powodu podejrzeń, jakie się ebudzały 
w duszy hrabiego, dom jego otoczony był naj- 
czujnicjszą strażą. 

Wypadki te zaszły współcześnie z wybuchnie- 
niem powstania Morisków w Alpuxeras; jużto 
po raz drugi za panowania Filipa Wtóregn Nowy 
ich wódz, młody, przedsiębierczy, odważny z wła- 
snéj woli, i mężny z natury, był postrachem wdjsk 
królewskich, Syn Iliszpana i Afrykanki, z matki 
PEM z królów Sewilli, których córka była 

rólową kastylską. Powstańcy stali się strasznymi. 

Don Alfons żądał, aby mu powierzono do- 
wództwo nad prowincyją Cuensa, bo tym sposo- 
bem zdołałby łatwićj czuwać nad bezpieczeństwem 
swojćj Maryi. Posępna, ustawicznie miotana 
trwoga, zatruwającą każdą chwilę Życia, nie- 
szczęśliwa ta kobióta, czuła to, jak z kazdym 
dniem byt jćj gaśnął i nie Żałowała tego. Maryja 
była ofiarą wybraną od przeznaczenia | 

»Gdyby przynajmnićj krew moja mogła was 
od nieszczęścia okupićlć mawiała ściskając swoje 
dzieci; »lecz on powiedział, zabójca powiedział, 
że was pomorduje, jeżeli nie stawię się u Ma- 
dony w skale.. a ja nie poszłam!... o Boże! ja 
pójść nie mógłam... ty, moja patronko, wićsz 
najlepićj o tóml...« Jéj dnie, jéj noce, wszy- 
stkie chwile istnienia, miały dla nićj coraz inne 
katusze i boleści. 

Pewnego dnia nieszczęście w innćj stanęło przed 
nią postaci. Przeszlość tak okropna, przyszłość 
tak zagrażająca, wszystko było niczem w porów- 
naniu z tém wielkićra nieszczęściem: Mały jćj 
Pablo, zawsze tak wesoły, tak ładny, tak zdrowy, 
pewnego poranku rzucił się na łono maiki, u- 
skarzając się na nieznośne bole. Twarzyczka jego 
rumiana i świóża, i cała powabna postać zmieniła 
się okropnie. Pablo niebezpiecznie zachorował, 
dostał szkarlatyny. Choroba ta, mało znana pod- 
ówczas w Hiszpanii, była zastraszającą w samym 


(21) 


nawct Madrycie, a tém bardzićj na tej pustyni! 
Śród tylu trosek i niepokojów ożywiła się od- 
waga matki, czuwała ona dniem i nocą około 
łoża umićrającego syna, z zapomnieniem o wła- 
snych swych cierpieniach, o istocie, którą zawsze 
na myśl wiodła jj trwoga; cała przeszłość znikła 
z jéj pamięci, rażonćj ogromnićjszćm nieszczę- 
ściem |... Bićdna Maryja! ileż ona cierpi!... przez 
pietnaście dni i nocy trzyma na swojóm łonie 
rozpalona głowę umićrającego syna. Lekarz 
czynił nickiedy nadzieję, lecz Maryja patrzac na 
to dziócię, niegdyś tak hoże i zdrowe, a teraz 
palające gorączką śmiertelną, smutnie wstrząsała 
głowa; ze łzami błagała Matki Najśs. Posyłała 
hojne ofiary nie tylko do klasztorów miejskich, 
ale nawet i do klasztoru na górze. Cudowna 
Bogarodzicę w skale kazała przyozdabiać wień- 
cami, i wszystlióm, do czego pobożność ją po- 
budzała. Pewnego razu przyniesiono Alonsowi 
papiór, na którym wypisane było wiclkiémi gło- 
skami: »Pablo powinien umrzóć, własna po- 
tępiła go matka.s Hrabia spalił ten straszliwy 
dowód istnienia owego potwani Podwojono 
poszukiwania, i nic nie odkryto. 

Pewnego dnia lekarz po zwykłych odwiódzinach 
odjeżdzał z zamku, czyniąc nadzieje, że jeżeli 
przesilenie nastąpi, dzićcię może do zdrowia po- 
wrócić. Maryja, utkwiwszy wzrok swój w oczy 
nabrzmiałe i przymknięte swego syna, śledziła 
każdy ruch jego, każde spojrzenie. Hu wieczo- 
rowi zaczęło dziócię jęczćć i rzucać się. Maryja 
w tylu jękach widziała nię przepowiednię lekarza, 
lecz skonanie. »Jeżeli nie chcesz mię widzićć 

iórwćj nieżywa,« zawołała do Alfonsa, »jedź za 

on Baltazarem do Cuensa; ty sam jedz Alfonsie, 
lekarz prędzćj posłucha ojca, niż sługę,“ 

Don Alfons pocicszał omdlewającą z rozpaczy 
małżonkę ; zaklinał, aby się uspokoiła, zaręczając, 
Że nie powróci tylko z don Baltazarem. Na- 
tychmiast w towarzystwie cztórech dobrze uzbro- 
jonych stłnżacych puścił sie do Cuensa, kazaw- 
szy wprzód przeglądnać zamek, zamknąć bramy 
i most zwodzony podnieść. 

Gorąco było nieznośne. W pokoju, w którym 
łeżał chory Pablo niepodobna było wytrzymać. 
Maryja wstała i otworzyła okno, wychodzące na 
taras, obwiedziony fosa zamkowa. Fosy te głębo- 
kie i napełnione wodą odpływającą , stanowiły 
najgłównićjsza zamku obronę, i w tćj gorącój 
nocy chłodem swoim mile ożywiały wrzącą pierś 
Maryi. Zanosiło się na burzę... Żadućj gwiazdy 
na niebie... żaden liść się nie ruszy... Żaden od- 
głos nie przynosi dalekićj piosenki. Słychać 
tylko głuchy szam wód Jucara w jego granito- 
wóm łożysku. Zdawało sie, że calun śmierci 
powlókł tę uroczą okolicę. Byłażto przepowie: 
gnia dla matki? przez kilka chwil oparta stała 


na poręczy tarasu, przysłachujac się, czyli tętent 
kopyt końskich nie zapowiada powrotu don Al- 
fonsa, lecz nic słychać nie było.  »Jakżem 
szaloną,« rzekła do siebie, »to rzecz niepodobna, 
aby tak prędko mógł wrócić. W tćj chwili 
jęk cierpiacego syna wezwał ja; nić miał on 
się lepićj, i owszem widać było, iż walczył 
z tym snem śmiertelnym, w którym od ośmiu 
dni zostawał. Donna Maryja, usiadłszy przy łóżku, , 
z oczyma wlepionómi w najmilszy jćj przedmiot, 
zapadała w owe otrętwicnie, w ową senność, 
która mimo oporu, obejmnjezmordowane zmysły. 
Głowa jćj ociężała, upadła na goracą rekę Pabla, 
przywarły się czuwające oczy, które otwićrała kiedy 
niekiedy, ile razy jęk dziecięcia ją przebudził. 
Wkrótce natura przemogła wolę, Maryja usnęła 


„snem mocnym, lecz tyle udręczającym, ile samo 


czuwanie. Maryja widzi umićrajacego syna — 
widzi Nióres — i to bidne dziócię| Znowu 
zdało się jéj, że jest u Madony w skale, że tam 
ujrzała tę fantastyczną istotę. Znowu słyszy 
dźwięk rogu Herpandesa. Widzi swego małżonka, 
ojca, i tysiące innych coraz strasznićjszych ob- 
legło ja marzeń. j 

Nagle jakieś niepojęte przenika ją nezucie... 
ręka ciężka i zimna opićra się na jéj ramieniu; 
powieki snem obciażone podnosza się powoli — 
i, spotykają dwoje ócz, wlepionych w siebie... 
Krzyk okropny rozlega się po gmachu... to Her- 
nandes — to on — z długim sztyletem w ręku, 
w obec nićj stanął... a ze szlyleiu krew ciekła. 

vMilezl« rzecze zatykając grubijańsko usta 
Maryi. »Milcz! musisz zginąć z mojćj ręki. 
Mogłem cię był we śnie zabić , lecz chciałem, 
abyś wiedziała o tóm, Że umićm karać, i że 
wynagradzać mege... Zdrajczyni| nie tylko Żeś 
dane złamała słowo, ale nadto zaprzedałaś mię 
mężowi swemu. Wnet odbierzesz za to słaszną 
zaplatę...s J rozśmiał się wściekle, wywijając 
nad głowa Maryi szćrokim i długim sztyletem, 
z którego krople krwić padały na twarz nie- 
szczęśliwój Kobićty. i 

70l ol hrabino Benavente |... przyszedł czas 
na ciebiela I podnosząc ja pół martwę z ziemi, 
miał w nićj utopić żelazo, kiedy, niespodzićwana 
zjawia się przeszkoda. — Jakaś istota, którćj 
nie może odgadnać, rzuciła się na niego, i wpoiw- 
szy weń paznokcie swoje, wydzićra mu oczy, i 
twarz kaleczy. Hernandes, pomieszany: ta na~ 
paścią, zwyciężony bolem, i zagłuszony dzikim 
wrzaskiem swego przeciwnika, wypuścił z jedaćj 
ręki sztylet, a z drugićj ofiarę swoję, aby się 
zastawił nieprzyjacielowi, którego zrozumićć nie 
może. Oswobodzona Maryja poznaje Kto jest jćj 
wybawcą... Przebóg! to syn jćjl..., własne jej 
d.ićcię |... Widok ten nie tylko dodaje jćj od- 
wagi, lecz i sił użycza, Maryja wzywa pomocy -== 
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wzywa Jaany, jednój z kobiót, będących zawsze 
przy nićj. — »Już ona się nie odezwiel» rzekł 
Hernandes, i poznawszy nieprzyjaciela, który go 
napadł, uderzył w bićdne dzićcię z taką gwał- 
townością, że krew je oblała. 

»Poczwarole krzyknęła Maryja, zakrywające 
syna swego własnómi piersiami. 

Uśmićchnał się Hernandes ; twarz jego krwawa 
pokaleczona, przybrała strasznićjszy jeszcze wy- 
raz. Wzrok jego szukał wytraconego sztyletu; 
przypada do łóżka, na któróm Maryja tuląc swego 
syna wydawała przeraźliwe krzyki, postrzega 
Żelazo, i już chce ugodzić w Maryję; lecz wnicj 
obudziły się wszystkie siły matki broniacćj dzie- 
cięcia, i odwaga istoty l N która własnego 
Życia broni. Nierówna rozpoczyna się walka. 
Niewiasta miała uledź, gdy. w tém na galeryi 
rozległ się tupot zbiegających się sług na jęki 
swćj pani... Hernandes ryknał; wyrywa z rak 
Maryi sztylet, uderza ją, i dopełniwszy dzieła 
zemsty, skacze na taras, a ztamtąd w fosę, Która 
wpław przebywa i ua drugim brzegu z dzikim 
śmiechem odpowiada na przekleńsiwa ścigającćj 
go służby... Ci powróciwszy z pogoni zastali 
swoje panią bez przytomności, lecz szczęściem 
bez niebczpieczeństwa Życia; zabójca chybił -= 
sztyletem ugodził ja w ramie. Bićdna matka 
ciałem swojóm oltrywała swego wybawce, swoje 
dzićcię, lutóre nato wróciło do. Życia, aby je 
własnćj matce ocalić. 

Pablo przerażony krzykiem matki, i widokiem 
zabójcy, obudzony już zc snu letargicznego, od- 
2yskał wszystkie władze młodocianćj swojćj duszy; 
zawsze razem z matką, obeznany z wszystkićmi 
jéj wwogami, na widok tego człowieka zrozumiał 
cała okropność jéj położenia. Lubo wycieńczony 
ehoroba, lecz utrzymywany stanem goraczkowym 
i dziecięcym iastynktem, bez wyrachowania, bez 
zastanowienia się nad. wielkością niebezpicczeń- 
stwa, rzucił się na zabójcę, kaleczył go zębami 
+ rękoma, i sila dziecięcia siedmio-letniego wy- 
tracił oręż movderczy. Pable odniósł ranę za- 
szczytną, która świadczyła o jego poświęceniu się. 

Juanę znaleziono nicżywą. Hernandes ugodził 
ją w serce, zapobiegając, aby z nizkad pomocy 
nie miała Maryja. 

Hernandes, widząc się znowu pozbawionym 
swojćj ofiary, wydawał krzyki wściekłości; bluźnił 
Boga, siebie samege przeklinał, że we śnie jéj 
nie zabił, że nie zabił jéj syna, a nade wszystko 
jéj męża, tego dumnego swojóm znaczeniem i 
bogactwem. Dzika i niepojęta jego namiętność 
ku donnie Maryi, tchnąca tym duchem zemsty, 
biorącćj górę nad samą miłościa , wprawiała go 
zawsze w obłakanie, którego początki okazały się 
już w czasie jego dlugiego więzienia. Z tém wszy- 
stkióm, jako naczelnik powstańcow w Alpuxaras, 


zawsze dawał dowody zdrowego rozsadku, i nie 
tylko odwaga, ale i zręcznością prowadził swo- 
ich do boju. Hernandes w salca rozpaczy 
stał na wysokićj skale górujacćj nad zamkiem... 
Tam on widzi Maryję, która żyje, która z synem 
swoim się pieści. On tam był, a nie dokonał 
zemsty. Cóż go wstrzymywało... Ilernandes prze- 
klinał siebie. W tém rozległ się głuchy tętene 
około mostu $t. Paolo. Byłto hrabia wracający 
z don Baltazarem. Dziki uśmićch pobiegł po u- 
stach Hernandesa, chwycił za róg i wydał na nim 
kilka dźwięków; odpowiedziano mu bardzo z blizlta, 
zatrabił em, i natychmiast otoczyło go 
wielu ludzi w barwie brunatnćj, wódz wskazał 
im ręką, a idąc przodem, prowadził ich do mosta 
St. Pablo, gdzie się ukryli w gęstwinie jodeł 
i fig dzikich. ° 

»Nabić broń,« rzekł do nich z cicha. »Na cel 
— ezekać mojego rozkazu. Opatrzyć pistolety.e 

Zaledwie wyrzekł te słowa, kiedy don Alfons 
zbliżał się ku mostowi. Szumiące fale Jucara 
głuszyły szczęk nabijanćj broni, lecz księżyc, 
który z za chmur łysnał tój chwili, mógł był ich 
wykryć przed okiom jednego z ludzi, którego 
Alfons wysłał naprzód dla obejrzenia drogi. 

liernandes ukrył się w najciemuićjszą gęstwinę, 
i czekał póki hrabia nie wjedzie w najwąższą 
ścićżkę wąwozu: »Ogniale krzyknął głosem 
stanowczym. Za tym pićrwszym wystrzałem 
spadło dwóch ludzi, jeden z nich był lekarzem. 

»Ognial« nie przestawał wołać. Bandyci wy- 
padli z okrzykiem tryumfu. Widzieli jak upadł 
koń hrabiego, lecz Aifons nietknięty porwał za 
pistolety, i sam biegnie na przeciw rozbójników, 

»Śmierć i przekłeństwol< krzyknął dowódzca, 
i wpadł na don Alfonsa z cała wściekłościa i ze- 
mstą — i wypalił do niego z dwóch pistoletów, 
lecz hrabia był wtenczas w cieniu i obadwa 
ciosa chybiły. 

»Tyżeśto, t; zbójca! pamiętasz Sewillel: krzy- 
knął Alfons, poznając go przy świetle księżyca. 
I wymierzywszy weń, przeszył mu serce Kula... 
Jlernaudes ostro ugodzony ,.z bolu dziko się 
rzucił o dwie stóp od ziemi, i padł bez duszy. 
Widząc zgon swego dowódzcy, pierzchnęli baudyci, 

pZanieść trupa do zamku,“ rzekł Alfons, 
pa koło don Baltazara największe miód staranie. 
Może nie jest zabity.s 

Na odgłos wystrzałów Maryja domyślala się 
nieszczęścia. Niezostawując przy sobie tylko same 
kobićty, wyprawiła uzbrojone sługi na pomoc 
swemu mężowi, a sama padłszy na kolana przy 
łożu syna, oczekiwała rozwiązania tego. nowego 
wypadku. 

»Ach l« zawołała do don Alfonsa, poliazując ma 
ramię swoje skrawione i trupa Juany; vnie mialae- 
żem przyczyny lękać się zabójcy ?« 
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Leca kiedy dowiedziała się o śmierci don Baltazara, 
żbładła i osłupiała: »Przeklętą jestem Ic jęknęła ponuro. 
»Tyle istot niewinnych ginie dla mnie, i przeze mnie. 
Dla czegoż stawiłam opór zabójcy. Gdyby mię był za- 
mordował, don Baltazar nie byłby zostawił sześciorga 
sićrot, które teraz powiedza: »Nasz ojciec został zabity 
za panią z tego zamku, za donnę Maryję... Siostra 
Juany, wdziewając po nićj Załobę, rzeknie: »Ona zginęła 
sa donnę Maryję.« A moja ciotka, wspominając śmierć 
swojćj córki, również powić: »Nićves zabita zamiast donny 
Maryilc Przekleństwo, przekleństwo na mnie! Człowiek 
ten nie przeztanie mordować, pokąd tylko ja zyć będę.« 

»Marvjol« zawołał don Alfons, tuląc ją w ramionach. 
aCzyliż ci nie ńówiłem, iż Hernandes zginął z mojćj rękul« 

Zadrzała, jakby usłyszała po raz pićrwszy, że zbro- 
dniarz zabijać już nie może; lecz potém łałośnie wstrzą- 
sając głową, rzekła: »On zginął! — on? Nie, nie — on 
zginąć nie może. Czyś zapomniał, Że się urodził w dzień 
wielko-piątkowy?..« Alfons przerażony stanem Maryi, 
wszystkich sił używał, aby jćj wybić ten przesąd, który 
sgubuy wpływ na umysł jéj wywićrał, iecz ona od- 
powiadała zawsze: »On nie zginął — bo on zginąć 
nie może à 

Trzeciego dnia, w chwili kiedy urząd miał zabrać 
€lała, aby je przenieść do Ocanny i Cuensy, Alfons 
wziął Maryję za rękę, i sprowadził ją do sali dolnej 
aklepionćj, z zasłoniętómi oknami, oświćconćj jarzącómi 
swićcami, które paliły się około trzech trunieu. Maryja 
wzdrygnęła się na ten widok; lecz Alfons skłonił ją, 
aby poszła za nim, a przystąpiwszy do największćj trunny, 
dał znak modlącerau się przy nićj dominikanowi, aby 
podniósł całun, i Maryja ujrzała przed sobą zabójcę! 
to nieszczęsne, zgubne, bićdne dziecko! »Przybliż 
się Maryjo! już on nie straszny, przybliż się, patrz.ć 


»Nie, mój Alfonsie,« rzekła drząc na wszystkich człon- 
kach, von spi, nie budź go. Powiadam ci, Łe On spi.« 

»Maryjol on już nie zyje! patrzajl« 

»Juł ja go tak widziałam — bladego, zmienionego.* 
Wszyscy zaręczali, Że umarł. »A przecieł, przecież za- 
mordował Juanę i Baltazara. Nie wierzę, nie wierzę! 
On mnie jeszcze zabije!« 

»l ty się lękasz przy mnie?« I don Alfons lekko 
pociągnął swoję małżonkę, która tuląc się do niego, 
drzała jak dziecko, które na widmo patrzy, i nie mogła 
oderwać wzroku od tej istoty, która nawet po śmierci 
tak przemocną wywićrała na nią władzę. Alfons wziął 
Maryję za rękę, i podnosząc całan, złączył ją z zimną 
ręką trupa — wydała krzyk, który rozległ się po gmachu, 
lęcz już nie bała się więcćj — Maryja teraz przekonała 
się, ze on nie Żyje. | , i 

Maryja nic nie odpowiedziała. Sama z własnćj woli 
abliżyła się do trunny. Cierpienie mówiło w jćj twarzy 
jak ciężką toczyła wewnatrz walkę, raz jeszcze dotknęła 
się zimnych zwłók Hernandesa. i potém upadając na 
kolana, wzniosła oczy do nieba i rzekła: »Nićycs! 
siostro moja, módl się za jego duszę l« 


WIZYJA POETYCZNA 
W NOC $. SYLWESTRA 1835 ROKU. 


PRZEZ MORNELA MALCZEWSKIEGO. 


Jeszcze chwila — a moje państwo zaginie, jak kropla 
»w otchłani morza! (zawołał gasnący rok stary). Nowy 
»przybysz nadchodzi, ziemia wita go uroczystćm milcze- 
»niem — a z nim gaśnie gwiazda mojego Males Oto 
»północ bije z szyderczym odgłosem, a každy dźwięk 
»téj półuocnćej muzyki, jednotonnie dwanaście razy po- 


»wtórzonćj w szklannej harmonice sfer, jest dla mnie 
»jednym z dwunastu apostołów śmierci, wysłanych od 
»nauczycicla wieków, dla zniszczenia kruchych zlep- 
zków mojćj czasowości w obrębie trzystu szesćdziesięciu 
»pięciu dui i nocy. Czas wygnańcowi z krainy teraźnićj- 
»szości odprawić smutną podróż do licznych towarzy: 
»szów kolejno minionych lat, którzy na niego z npragnie- 
»niem czekają w smutnóm memento mori przeszłości. 
»Tam wzniosły duch ludzkości, co łata równa z wiekami, 
»każdemu w miarę czynów stosowne wyznaczy micisce. 
»Ale ja, ta nula w wielkim amfiteatrze świata! jakież 
»mogę otrzymać miejsce w nagrodę mojćj nicości? jakiż 
»czyn nświetnił mię, tę lichą cięciwę czasu z wielkiego 
»koła wieczności. Przez wklęsłe źwierciadło mego serca, 
»uie przedarł się Zaden szlachetny promień uczuć ludz- 
»kich; podłość i kłamstwo odbiły go lotem pioruna, 
»nim potrafił dostać się do mego wnętrza. Próźno go- 
»łębia niewinność Żałosny głos podnosiła do mnie; nie. 
»ruchomy, jak stojące bagnisko, w bezczynności czas 
vpędziłem. To non far niente przewićwa wyludniony 
»bezczynnością gmach walącćj się dwunasto-miesięcznćj 
»władzy mego trwania. Śmierć juł rozwicsza swoje 
rcałuny nad mym nieruchomym szkieletem. Ach! nie 
»umiałem być użytecznym dla lodzi! Gdzież jedna istota 
»Żywa z całego tłumu ludzkiego jestestwa, coby dla mnie 
»wdzięczność czuła?,. Rolnikowi obfite plony bez- 
»cenna taniością zmaraowałem. Między ludźmi nie sta- 
»rałem się rozszćrzyć zasad trwałego szczęścia, któreby 
»się gruntowały na wzniosłych i niezmiennych prawdach. 
»Filozofów , którzy dźwigają na swych głowach ciężkie 
»systemy słownej mądrości, nie starałem się oświécić, 
»ze próżnia panuje w ich układach. W poetów nie wra- 
»ziłem tego przekonania, Ze poczyja jest owym majem 
»pociechy w piaszczystćj Arabii życia. Autorowie, nie 
»pomni na cel rzeczywisty prac umysłowych, zostali 
vdotychczas rzemieślnikami, Świat nie zrzucił z siebie 
vzbrukanćj przedawnieniem szaty obłędu. Słowem, cała 
»społeczność straciła część jakąś z pozostałych wawrzy- 
»nów uszłachetnienia; a ja, obojętny, patrzałem zimno, 
vjak głaz, na tę metamorfozę ludzkości t« r 

Tak dumał rok stary, niezadowolony sam z siebie, 
jak z istot, które w nim Żyły, rzucając wzrok rozpaczy 
na wszysitko-świat Wszechmocnego, í na tę ziemię, 
która jeszcze, jak olbrzymi świat trupa, Icżała w ziimuych 
objęciach nocy. 

Nagle miłe tony arfy niebieskićj przebrzmiały w błę- 
kicie eteru, i duch czasu ukazał się w powiewnćj szacie 
błyszczącćj szmaragdami gwiazd, a miły głos, jak spićw 
nieziemski harmonij sfer melodyjnie dał się słyszóć: 

»Niebaczny! nie bluźń sam sobie, bo ja byłem twym 
opiekuńczym duchem, który tobą i twemi krokami kiero- 
wał. W tym prozaicznym roku, oschłym w czyny prawćj 
chwały, wszystko się stało, co się stać mogło; lecz 
przyszłość, pełna świetniejszych owoców; w jéj łonie 
zachowane kamienie i drogie perły ludzkości... Każdy 
rok przeżyty, noweinu nieprzeżytemu użycza nowćj sily 
odmłodnienia; niech tylko każdy poświęci skarby swej 
duszy prawdzie i słuszności.« 

To mówiąc zniknął w etern przestworzach, a z nim 
uleciał rok stary. Nowy rok zawitał brzemienny cięża- 
ren Życzeń całego świata. Czarowny dźwięk muzyki 
harmonijnemi powitał go tony. Świat cały w radości 
śród milijona życzeń przycisnął go de piersi, obie- 
cując sobie takowych pewnićjszego shutku niż w prze- 
szłym roku, świętszych, bardzićj ustalonych nadziei nad 
te, które przeszłość nocą pokryła, a życzenia pomyśl- 
ności w teraźniejszym i przyszłym roku z głosem dzięk- 
czynienia do Boga — ozwały się z milijonowych ust. 

Tymczasem na błękicie eteru zaczął się rozszćrzać 
czarowny obłok; muzyka podobna da harmonij tysiąca 
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sfer obiła się o ziemskie ucho. Wśród lekkićj obsłony 
niebieskawych chmurek ukazały się fantasmagorycznie 
na tle kolorytu cienie przeszłości, jak olbrzymy czło- 
wieczeństwa, i znikły w szybkim przelocie. „Pozostał 
tylko obłok czarowny , ale z niego spićwała niewidoma 
postać, w około którćj obłok, śród uroczych tonów 
muzyki, jak zasłona przesuwał się. Tęsknota opanowała 
ludzkie serca, a głos podobny do wtóru tysiąca arf 
z pod niebieskawych obsłon obłoku dał się słyszćć, śród 
czarownego dźwięku muzyki, jak gdyby niewidoma po- 
stać ze swego nieba przemawiała harmonijnym głosem 
ch dzieci: "b 
F „Witaj nowy roku! Witaj siło odmłodnienia na 
ziemiokręgu !« P r 
ADO ME Zwiąż tony ludzkich serc w jedeu 
harmonijny jednobrzmian zgody, ażeby ożyły miłością. 
Daj im w zwycięstwach łagodność, w odwadze roztrop- 
ność, w dążeniach szlachetność, w opinijach tolerancyję, 
pomiarkowanie w Ządzach, ludzkość w każdym czynie.« 

»Wszystko, co się dotąd stać mogło, stało się; wszy- 
stko, co się stać może , stanie się; bo nieprzemienne są 
prawa natury, jak ludzkość sama, która jest nie- 
śmiertelnością człowieka na ziemi.c , 

»Wyższćj władzy nie można sobie wymyślćć nad tę, 
która panuje nad umysłami i sercem ! I mogłażby dla 
nmysłu ludzkiego znależć się większa rozkosz i świętsze 
nczucie, nad użycie wszystkich swych zdolności na un 
szlachetny cel: uszczęśliwienia rodu ludzkiego? 
Wszystko pokonywająca miłość zamieszka w waszych 
sercach; podobieństwo spólnych nieszczęść wyryje ją 
ma waszćm łonie.« > , A 

»Nie rozpaczajcie, Że siejba waszych życzeń w prze- 
szłym roku nie zazieleniła się pewną wrózbą rychłego 
plonu, Že tu i ówdzie w pojedyńczych mdywiduach 
przepadł nawet sam zasiew. Cieszcie się tém, ze po- 
jedyńczo uważając, kazdy rok małym się wam wydaje, 
lecz w następstwie lat przyszłych wykryje się jego nic- 
widoma władza. Powietrze jest błekitnóm, ale mała część 
onego, wzięta w odosobnieniu, jest bezholorową ; tylko 
cały wielki powietrzokręg otacza was niebieskim eterem.« 

»Człowiek chciałby wszystko w czasie odziedziczyć, 1 
szybko widzieć w doskonałości, ale drzewo ludzkości 
nie trzyma się pór roku podług kalendarza pojedyń- 
czych widoków ludzi, i wiecznie zielone ma liście.« 

»Nieszczęście tém jest większćm, im to złe, które 

trapi ród ludzki, trudniejszćm jest do uleczenia. „Ale 
człowieka mnićj przeraża samo nieszczęście, niż to 
niespodziane i łączne jego uderzenie w przestrzeni i czasie. 
Mniej was przeraża, że każda minuta na całćj ziemi 
sześćdziesiąt Żywych istot z tego świata zabićra — niż 
zaraza jednego miasta. Zaćmienie słońca zakrywa bar- 
dzićj szybkiemu i błędnemu uczuciu waszćj duszy nic- 
skończoną lampę światów, niż najdłuższa noc polarna. 
Ale sami ludzie nie myślą o tém, że byliby dotychczas 
tą połarną nocą ea 023 im słońce prawdy nie 
świćciło swą jasną pochodnią.« 
D EAER koloradi i Śdetegiach odbija się obraz 
Życia ludzkiego; ale miłość zniweczy rozproszone roz« 
dźwięki złego, jednym wielkim akordem zgody. Z tysiącz= 
nych tonów składa się istrument waszego serca; ale 
wszystkie sprowadzi harmonika zgody do jednego uczucia, 
mczucia spólnćj pomocy.« 

»Wtedy około mnie i was, o których myślę, rozszórzy 
się wielka szczęśliwość, ale nie pytajcie się jaki głos z mgły 
wieków do was przemawia, bo to głos waszego serca.« 

Te słowa były ostatniem brzmieniem niewidomej 
istoty; gdy obłok rozwiał się i rozwijał w błękicie eteru, 
ale stów tych prawda mieszka w sercach milijonów. 


— Ze Lwowa. — - 

Wydane przed kilku laty, i ile nam wiadomo nie 
wspomniane dotąd, a godne ze wszech miar wspomnienia 
jest wyszłe w Wilnie r. 1832 dzieło Józefa Lippomana: 
»Zastanowienie się nad mogiłami, pusićmi siedliskami i 
zamczyskami, okopanćmi ZŹmijowemi wałaini,ć (tak zwa- 
néni od bohatćra sławiańskiego Zmii), Krótki rys hi- 
storyczny napływu z Azyi różnych barbarzyńskich ludów 
z poszukiwaniem, któreby z nich osypało te ziemue pa- 
miątki, i rzut oka od utworzenia się państw sławiańskich 
na dalsze zdarzenia ludów, obsiadających te zabytki pa- 
miątek aż do naszych czasow. Jestto pićrwsze obszćr- 
nićjsze opisanie tych starożytnych pamiątek sławiańskich. 
Autor wspomniał, że w pomiarze jeograficznym dóbr 
hrabiów Branickich na 20 mil jeogr. w zdłuż, a na 10 
w szćrz rozległych, brane były na plan te wały Żmii, 
a gdy tylko w tćj przestrzeni je APRA szkoda, Že innych 
miejsc oznaczonych tym wałem nie dotknął, i że nam 
mappy onego? nie załączył. 

S. B. Rakowiecki, który polskich literatów z»Prawdą 
Ruskąc obeznał, wydaje teraz w Warszawie swoje pisma 
rozmaite zeszytami dwojakićj treści; jedna część zawierać 
będzie wiadomości pod względem języka, literatury i hi- 
storyi Sławian: n.p: wiadomości o dziełach Kollàra, trak- 
tujących o imionach i nazwiskach sławiańskich; o po- 
myśle Chodakowskiego względem dawnych uroczystości 
w krajach sławiańskich; rzecz o stanie cywilnym dawnych 
Sławian ; pismo Jungmanna o sądzie Libuszy i nwagi 
nad temże pismem. Druga cześć zawićrać będzie »Wiado- 
mości wszystkim Stanom przydatne.« Dotad wyszły 
1834 r. dwa zeszyty. Życzymy, aby pan Rakowiecki 
wyrwał z zapomnienia (w którem u mas wszystkie, acz 
szacowne i pożyteczne pisma są pogrążone), swoje roz- 
prawy. U nas autor musi pisać, za swoje pieniadze druko- 
wać, a drukowane obnosić, inaczćj nikt o nich nie wić! 

Jan Chryzostom Pasek opowiada w Pamiętnikach 
swoich (które hrabia Edward Raczyński wkrótce z druku 
wyda) następujące zdarzenie: »Stojac w Siedlcach umarło 
nam dwóch towarzyszów, starych zołnićrzy, to jest: pan 
Jan Rubieszowski i pan Jan Wojnowski. Rzecz dziwna, 
że ci dwaj ludzie tak z sobą Żyli, że jeżełi się temu 
dobrze powodziło , to i temu; jeżeli temu żle, to teź i 
temu. Obaj byli Mazurowie, obadwaj zołniśrze, obadwaj 
Janowie, obadwaj żonaci i podle siebie w rejestrze i oba- 
dwaj jednćj fantazyi. Gdy nas w nocy pod Chojnicami 
napadli Szwedzi; ohudwóch porąbali, rapićrami pokłóli 
i za umarłych na pobojowisku zostawili, jednakze oba- 
dwaj z tak ciężkich ran wyleczyli się i obadwaj razem 
królowi (Janowi Kazimićrzowi) za pogrzeb dziękowali. 
Bo król widąc po okazyi tak ciężkie ich pokaleczenie 
Kazał im dać 600 złotych, mówiąc, że to daje na pogrzeb, 
nie na leczenie. Przy podziękowaniu wzięli znowu od 
króla po tysiącu złotych; wojnę kontynuowali, w Danii 
z nami byli, i, jakoby kontrakt szczęścia między soką 
zawarłszy, razem tez obaj w Siedlcach zachorowali yi 
jednego dnia pomarli.« (G.P.) y 

Dr. Labus w Medyjolanie, który składał napisy na 
pomnik w Chełmie (Kulm), otrzymał od księcia Metter- 
nicha, kanclerza Państwa, w skutek uchwały J. Ces. Król. 
Mości Cesarza, bardzo pochlebny list, wraz z jednym 
egzemplarzem złotego z tćj okoliczności bitego medalu, 
z dwoma litoprafowanćmi obrazami pomnika i z25 duka- 
tami, w nagrodę i odznaczenie się. 

ody. Z nadchodzącćm zimnem powróciły znowu 
palatiny iboa. Najulubieńszćin futrem sa gronostaje, nawet 
i boa bywają z tego futra robione. Chustki do nosa ob- 
szywają teraz tak Szćrokiemi i bogatćmi koronkami, ze 
ten wydatek dla wielu stając się za uciążliwym i zbytkow- 
nym, zastąpiony być może przez tak zwane Faleriennes. 
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